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Organizscja IHemth ponwsliicli.
W chwili objęcia Pomorza przez władze 

polskie mieszkało w obrębie dzisiejszych granic 
województwa pomorskiego w r. 1910 ogółem 
988.699 osób, w tern 559.338 Polaków, czyli 
65.5 proc, i 429. 205 Niemców, czyli 43. 4 proc.

W okresie kilku pierwszych lat po objęciu 
Pomorza przez Polskę liczba Niemców rapto­
wnie się zmniejszyła, tak, że przy wyborach 
do sejmu ustawodawczego, przeprowadzonych 
na Pomorzu w roku 1920. odsetek' głosów nie­
mieckich wynosił już tylko 28.4 proc.

Spis ludności w roku 1921 wykazał ogółem 
939.254 osób, w tern 743,225 czyli 79.1 pre. Po­
laków, a 196.020 czyli 20.0 pre. Niemców.

W roku następnym przy wyborach do Sej­
mu lista niemiecka skupiła koło siebie tylko 
15.2 proc.

Nieoficjalny spis ludności, przeprowadzony 
w październiku 1925 roku, wykazał na ogólną 
liczbę 956.967 osób — 843.143 tj. 87,2 procent 
Polaków i 122.824 Niemców (łącznie z nieznaną 
liczbą żydów) tj. 12,8 proc.

Zestawiając cyfry z r. 1910 i 1925 widzimy, 
że ogólna liczba ludności pozostała prawie nie­
zmieniona, natomiast liczba Polaków wzrosła 
z 559.398 na 834.143 tj. o 49 proc., zaś Niemców 
obniżyła się z 429.205 na 122.824 tj, o 71 proc. 
Przewaga elementu polskiego nad niemieckim, 
wynosząca w roku 1910 — 130,193 głów, tj. 
13,1 proc., wzrosła w roku 1925 do 711 319 głów 
tj. do 74.4 procent.

Powyższe dane, ilustrujące dobitnie znaczny 
odpływ fali niemieckiej z polskiego Pomorza i 
wykazujące wzrost elementu polskiego, nie mo­
gą być jednak uważane za zupełnie ścisły obraz 
obecnego ustosunkowania pod względem naro­
dowościowym. Mianowicie owe 274.742 osoby 
wykazane przez statystykę, jako wzrost ludno­
ści polskiej od roku 1910 do 1925, nie mogą cał­
kowicie i bez zastrzeżeń być zapisane na ko­
rzyść polskości. Poza przybyszami z innych 
dzielnic i reemigrantami z Niemiec i Ameryki 
w liczbie tej ukrywa się nie dający się ściśle 
określić odsetek osób bez wyraźnej fizjognomji 
tj. ludzi takich, którzy dawniej uważali się za 
Niemców i jako tacy występowali, a dopiero 
po objęciu Pomorza przez Polskę zdeklarowali 
się — może bez wewnętrznego przekonania, a 
raczej ze względów oportunistycznych jako 
Polacy.

Wewnętrzna organizacja Niemców na Po­
morzu opiera się częściowo na stowarzyszeniach 
istniejących jeszcze z czasów przedwojennych, 
które, korzystając z poparcia władz państwowych 
i samorządowych, prowadziły obpk swych za­
dań statutowych robotę germanizacyjną, a więc 
antypolską. Przed wojną stowarzyszenia te 
wiodły żywot mniej lub więcej samodzielny. 
Po roku 1920 potraciły jednak wskutek maso­
wej emigracji Niemców z Pomorza, poważną 
część członków. Ć wczesne zmiany i wypadki 
polityczne wywołały chwilową dezoijentację, 
stowarzyszenia niemieckie przestały być akty­
wne, tak, że odnosiło się wrażenie, iż niemiec­
kie życie organizacyjne na Pomorzu zupełnie 
zaniknie.

W niedługim czasie nastąpił jednak nieo­
czekiwany zwrot. Organizacje niemieckie po­
djęły na nowo swe czynności, a co więcej, 
skonsolidowały się, zaczęły sobie zjednywać 
nowych członków i nawiązały kontakt z powsta­
łą w międzyczasie naczelną organizacją politycz­
ną z „Deutschtumsbundem", który odtąd objął 
pewnego rodzaju patronat nad stowarzyszenia­
mi niemieckiemi, nadając im ton i kierunek.

Obecny stan organizacyjny Niemców po­
morskich przedstawia się, jak następuje: Na- 

r czelną ich organizacją polityczną jest „Deutsche 
Vereinigung im Sejm - und Senat", która po­

wstała zaraz po rozwiązaniu Deutschtumsbundu 
w roku 1923. Kontynuuje ona w całości jego 
prace i dlatego musi być uważana za faktyczngo 
następcę Deutschtumsbundu. Biuro centralne 
mieści się w Bydgoszczy. Pomorze stanowi 
w tej organizacji osobny okręg, podzielony na 
cztery obwody z własnemi biurami, podlegają- 
cemi bezpośrednio centrali w Bydgoszczy. Biu­
ra obwodowe istnieją w Toruniu, Grudziądzu, 
Chojnicach i Tczewie i prowadzone są przez 
posłów do sejmu warszawskiego i członków se­
natu z tych okręgów. W powiatach, w których 
niema żadnego biura, wszelkie agendy prowa­
dzą powiatowi mężowie zaufania, przeważnie

Ocalenie Polski i Europy
Wspomnienia pamiętnych dni sierpnie- wych 1920 r.

Po raz siódmy obchodzimy rocznicę „Cudu 
nad Wisłą”. Poraź siódmy przesuwamy w pa­
mięci ogniwa różańca naszych wspomnień, aby 
uprzytomnić sobie niebezpieczeństwo i wielkość 
przeżytego wówczas momentu.

W sierpniu 1920 roku nad Polską zawisła 
groza. Zdezorganizowana arm  ja była w odwro­
cie. W ślad za nią posuwała się fala czerwone­
go barbarzyństwa, zalewając kraj, pustosząc „ni­
wy i sioła", demoralizując ludność i odbierając 
jej nadzieję zwycięstwa. Trwoga ogarnęła mia­
sta i wsie. Warszawa była już w przededniu 
czołowego ataku wojsk bolszewickich. Rozpo­
częła się ewakuacja stolicy. Zwijano urzędy i 
wysyłano je do Poznania.

Wówczas to nastąpiło pamiętne przebudze­
nie narodu i zanim stał się cud zwycięstwa, za* 
szedł cud powszechnego ocknienia i porywu- 
Koalicyjny gabinet Witosa, objąwszy rządy, u- 
spokoił wzburzone fale walk partyjnych. Hasło 
pojednania i zgody obywatelskiej podjęte przez 
wszystkie wygrupowania polityczne, wydało rychło 
pożądane owoce. W odezwie na apel gorący 
zapełniły się szeregi armji ochotniczej. Do prze­
rzedzonych brygad i dywizyj wpłynęły świeże, 
młode, pełne zapału i ducha patrjotycznego puł­
ki. Żołnierz odzyskał pewność siebie i armja 
poczuła się na nowo silną. Moralny jej pion 
był przywrócony. Tępemu zniechęcenia ustąpiła 
miejsce nadzieja.

Krótkie wiadomości telegraficzne
Pisma paryskie donoszą z Nicei, że pożar 

lasów w departamentach Alpes Maritimes i Var 
osiągnął najwyższe napięcie. 5 osób zaginęło. 
Zniszczeniu miało uledz 8000 ha lasów. Dzien­
niki donoszą z Bastji, że w wielu okolicach Kor­
syki szerzy się gwałtowny pożar lasów. Straty 
wynoszą podobno 10 milj. fr. Wiele ferm oraz 
domów mieszkalnych padło pastwą płomieni, 
4 wagony wiodące 2 stada wołów, uległy zwęgle­
niu. Dworzec w Bastji otoczony przez płomienie 
udało się izolować.

*
Z Nowego Jorku donoszą: Paderewski, który 

niedawno odbył tournee artystyczne po Australji 
odpłynął stąd do Europy. Udaje się on do 
Szwajcarji.

*
Rząd nosi się z zamiarem rozwiązania 

rady miejskiej m. Lwowa. Na miejsce ustępują­
cego prezydenta miasta Neumana komisarzem 
rządowym zostałby pułkownik Dobrowolski, szef 
artylerji D. O. K. Lwów. Nowo mianowanemu 
komisarzowi stanąłaby do pomocy mianowana 
rada przyboczna z wybitniejszych obywateli miasta.

Władze sądowe rozpisały listy gończe za 
urzędnikiem pocztowym Edwardem Giełczyńskim, 
który w Warszawie zdefraudował 50000 zł. 

pastorzy i kierownicy biur Landbundu. Poza- 
tem w każdej gminie zamieszkałej przez Niem­
ców, posiada Deutsche Vereinigung conajmniej 
jednego męża zaufania.

Szereg faktów z działalności organizacyj­
nej Niemców na Pomorzu wykazał niezbicie, 
że Deutsche Vereinigung wywiera dominujący 
wpływ na wszystkie ważniejsze przejawy życia 
mniejszości niemieckiej na Pomorzu, nadadając 
ruchowi niemieckiemu jednolity kierunek. Kie­
runek ten odbiega daleko od tego, coby można 
nazwać lojalnością wobec państwa i władz 
polskich.

I przyszły jedna za drugą chwile radosnych 
uniesień. Naprzód Radzymin i Ossów, bohater­
ska śmierć „na szańcach Warszawy" por. Pogo­
nowskiego i ks. Skorupka, wytrwały, zacięty o- 
pór dywizji białoruskiej i powstrzymanie naporu 
wroga „u wrót stolicy".

Potem w nocy z dn. 14 na 15 sierpnia, roz­
poczęta od Modlina zwycięska ofenzywa, wbija­
jąca się klinem pomiędzy wojska bolszewickie 
Wreszcie ofenzywa armji nadwieprzańskiej, pro­
wadzona od Dęblina.

To były momenty decydujące. Raz przeła­
mane siły nieprzyjacielskie znalazły się w poło­
żeniu bez wyjścia. Zwycięstwo szło za zwycię­
stwem. Dzięsiątki tysięcy jeńców gromadziły się 
w punktach koncentracyjnych. To co wymyka­
ło się z potrzasku, uchodziło w rozsypkę ku 
wschodowi przed pościgiem polskim. Wynik 
„bitwy warszawskiej" w ciągu najbliższych na­
stępujących szybko po sobie dni, urósł do miary 
faktu historycznego o doniosłem powszechnem 
znaczeniu.

Ocalona była nietylko Warszawa, nietylko 
Polska, lecz jednocześnie cała Europa i cała za­
chodnio-europejska cywilizacja uniknęły dzięki 
zwycięstwu polskiemu, grożącego im zalewu 
przez barbarzyństwo czerwone. Polska znowu 
odegrała szczytnie swą rolę „przedmurza cywili­
zacji powszechnej".

Ubiegłej nocy w okolicy strażnicy Pohost 
gminy Dolżynowskiej, powiatu wileńskiego, nie­
znani sprawcy ostrzeliwali placówkę KOP‘a, 
nie wyrządzając żołnierzom żadnej szkody. Prze­
prowadzone śledztwo wyjaśniło, że strzelano z 
bardzo nieznacznej odległości 100 kroków i pra­
wdopodobnie strzały padły z rąk bolszewickiej 
straży granicznej, jak o tern świadczy rodzaj kul 
znalezionych po wypadku.

*
Dowództwo 15 oddziału pogranicznej straży 

sowieckiej uruchomiło specjalny aparat podsłucho­
wy systemu francuskiego, przeznaczony do pod­
słuchiwania rozmów, prowadzonych przez KOP.

*
Afera więzionego rzeźnika Nowaka w dal­

szym ciągu jest przedmiotem dochodzeń. Do 
władz zgłaszają się coraz nowi świadkowie, któ­
rych zeznania rzucają jaskrawe światła na nieucz­
ciwość Nowaka. M. in. wyszło na jaw, że w 
czasie, gdy w okolicy Mikołajowa panowała prysz­
czyca i nie wolno było tam kupować i transpor­
tować bydła, rzeżnik miejscowy Kwieciński ku­
pował na zlecenie Nowaka bydło na rzeź, zaś 
mięso to Nowak dostarczał wojsku w Stryju, Sko- 
lem i wielu innych miastach.

Magistrat m. Berlina uchwalił na posiedzeniu 
przyjąć propozycję dwóch niemieckich towarzystw
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Zbrojenia niemieckie w Turcji.
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Uroezystości w Brodnicy.
Poświęcenie kaplicy ku czci poległych bohaterów w 1920 r. — Otwarcie parku 

miejskiego.
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d z ia n o w s k i , d a le j p r z y b y l i k ie r o w n ik  w y c ie c z k i  
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„ p ło ś ć iW m a
N o w e la  Pawła Morgana.

( P r z e k ła d  z  a n g ie l s k ie g o )

—  D la c z e g ó ż  n ie  d z iś j e s z c z e  ? ż y w o w tr ą ­
c i ła  l a d y  R a v e n , p r a g n ą c  j a k n a jp r ę d z e j d o p r o w a ­
d z ić  r z e c z y  d o  k o ń c a .

—  O jc ie c  z a k i lk a  g o d z in w y je ż d ż a  —  z a ­
u w a ż y ła  p a n n a  W o r th in g to n .

—  A  z a te m  p o ju t r z e  s ię  z g ło s z ę  - -  r z e k ł u -  
p r z e jm ie  lo r d  H a r c o u r t —  m a m  n a d z ie ję , ż e  d z iś  
j e s z c z e  c ię  z o b a c z ę , A lic jo , s k o r o w y p o c z n ie s z  
p o  b e z s e n n e j n o c y . M o ż e c h c ia ła b y ś w ie c z o ­
r e m  p r z e je c h a ć s ię  k o n n o  p o  p a r k u .

-  O jc ie c  w ła ś n ie  s p r z e d a ł m e g o  w ie rz c h o w ­
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ż e l i p o z w o li s z , p r z y ś lę  c i S u ł ta n k ę ; l a d y  T e o d o ­
r a  c z ę s to  n a  n ie j j e ź d z i ła .

R o z ja ś n ia ła  s ię  z a c h m u r z o n a tw a r z p ię k n e ,  
p a n n y ; k o n n e  p r z e je ź d ż k i  s ta n o w iły  d la  n ie j w ie l ­
k ą  p r z y je m n o ś ć .

—  B a r d z o  c h ę tn ie  p o ja d ę  n a S u ł ta n c e , d z ię ­
k u je  c i m ilo r d z ie . M a m y d z iś lo ż ę  n a o p e r ę ,  
m o ż e  z e c h c e s z  b y ć  z  n a m i —  r z ę k ła u p r z e jm ie j

—  W ita m  p r z y s z łą  l a d y  H a r c o u r t —  r z e k ła  
t r y u m f u ją c o  h r a b in a R a v e n , k ie d y n a r z e c z o n y  
p o ż e g n a ł s ię  z  n ie m i.

—  M ó w ią , ż e  to  z ły  z n a k d a w a ć n a r z e c z o ­
n e j n a z w is k o , k tó r e  m a  o n a  w  p r z y s z ło ś c i  —  z a ­

D o n o s z ą z  W ła d y w o s to k u ,  i ż  p o w ó d ź  A m u r a  
p r z y b ie r a  n ie n o to w a n e  w  d z ie ja c h  t e j r z e k i r o z ­
m ia r y . K o ło  3 0 0  w s i z n a jd u je s ię p o d  w o d ą .  
Z a la n e  r ó w n ie ż  z o s ta ły  m ia s ta  N ik o ls k ,  U s s u r y j s k  
i S p a s s k . W ie lk ie  p r z e s t r z e n ie  o r n e  z o s ta ły  z n is z ­
c z o n e . K o m u n ik a c ja k o le jo w a p o m ię d z y  C h a -  
b a r o w s k ie m  a  W ła d y w o s to k ie m  z o s ta ła  o s ta te c z ­
n ie  p r z e r w a n a . S t r a ty  ju ż o b e c n ie o b l ic z a ją  n a  
k i lk a n a ś c ie m iljo n ó w  r u b l i , w  o g ó ln e m  j e d n a k  
r a c h u n k u  s u m a  t a  u le g n ie  d a ls z e m u  p o w ię k s z e n iu .

*

tó w  w s z e lk ie g o  r o d z a ju , 9  m o ź d z ie r z y d o o b r o n y  

w y b r z e ż y , 1 1 lo d z i p o d w o d n y c h , 2 0 .0 0 0  k a r a b in ó w  

i 5 0 0  o f ic e r ó w  in s t ru k to r ó w .

W s z y s tk ie  w y m ie n io n e w  k o n w e n c j i p r z e d ­

m io ty  u z b r o je n ia  m ia ły  b y ć  d o s ta r c z o n e  p r z e z  o d ­

d z ia ły  f i r m  . , J u n k e r s a “  z  D e s s a u  i K r u p p a  z  E s s e n ,  

k tó r e  to  o d d z ia ły  d o ty c h c z a s  f u n k c jo n o w a ły  w  T y .  

f l i s i e  i w  M o s k w ie .

T o a r r a n g e m e n t tu r e c k o - r o s y j s k o - n ie m ie c k ie ,  

k tó r e  p r z y g o to w a ł z n a n y z e s w y c h p o l i ty c z n y c h  

in t r y g n a B a łk a n a c h p u łk o w n ik  N ic o la i , z o s ta ło  

o s ta te c z n ie  z r e a l iz o w a n e  p r z e z p u łk o w n ik a H e n n a  

z  d e p a r ta m e n tu  w y c h o w a n ia w o js k o w e g o  m in is te r ­

s tw a  z b r o je ń , p r z e z p o d p u łk o w n ik a W ilb e rg a z  

b iu r a  r e k ru ta c j i a r m j i z  d o w ó d z tw a  a r m ji , w r e s z ­

c ie p r z e z m a jo r a  v o n  R a b e n a u  z  p ie r w s z e g o  d e ­

p a r ta m e n tu  m in is te r s tw a  z b r o je ń .

w  k tó r y c h j e s t w ię k s z y  r u c h . R ó w n ie ż  w s z y s f  
k ie  o s o b y , p r z e k r a c z a ją c e  g r a n ic ę , o t r z y m u ją  d o ­
k ła d n e  in s tr u k c je  s a n ita r n e , z a b r a n ia ją c e  g łó w n ie  
s p o ż y w a n ia s u r o w y c h  o w o c ó w .

P o w y ż s z e ś r o d k i o s t r o ż n o ś c i z a p r o w a d z o n e  
z o s ta ły  n a  w s z e lk i w y p a d e k , m im o , ż e  w  P o ls c e  
n ie  s tw ie r d z o n o  a n i j e d n e g o w y p a d k u  c h o le r y  i  
ż e  w e d łu g  r e la c j i M in . S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  w  
R o s j i s o w ie c k ie j r ó w n ie ż  n ie  z a n o to w a n o  w y p a d ­
k u  c h o le r y .

c h w i le  w a lk  i p o d n o s z ą c , i ż  k a p l ic e i m o g i ły  

m a ją  b y ć  p r z y k ła d e m ,  j a k  n a le ż y  s ię  p o ś w ię c a ć  

d la  O jc z y z n y , s z e g ó ln ie  tu n a z a c h o d n ic h  r u ­

b ie ż a c h  n a s z e j  R z e c z y p o s p o l i t e j . N a s tę p n ie  z ło ­

ż y ł w ie n ie c  i p r z e m ó w ił p u łk . A le k s a n d r o w ic z  

z a s łu ż o n y  d o w ó d c a w  ó w c z e s n y c h w a lk a c h ,  

p o c z e m  o d b y ła  s ię d e f i l a d a s to w a rz y s z e ń  i o r -  

g a n iz a c y j p r z e d p r z e d s ta w ic ie la m i  w ła d z z p .  

W o je w o d ą  n a  c z e le .

Z  k o le i p r z y s tą p io n o  d o  u r o c z y s te g o  o tw a r ­

c ia  n o w e g o  p a r k u  m ie js k ie g o . O k o l ic z n o ś c io w ą  

p r z e m o w ę  w y g ło s i ł p . b u r m is t r z J e rz y k ie w ic z .  

P a n  W o je w o d a  M ło d z ia n o w s k i w  k r ó tk ic h  s ło  

w a c h  w y r a z i ł s w o je  u z n a n ie  d la p . b u r m is t r z a  

J e r z y k ie w ic z a  i w ła d z m ie js k ic h z a t r o s k ę  

i p r a c ę  d la  d o b r a  m ia s ta , p o c z e m  d o k o n a ł u r o ­

c z y s te g o  o tw a rc ia  i o d d a n ia  t e g o  p ię k n e g o  p a r ­

k u  d o  u ż y tk u  p u b l ic z n e g o . W ie c z o r e m  o d b y ł  

s ię  w s p ó ln y  o b ia d , a  n a s tę p n ie  r a u t .

u w a ż y ła  A lic ja , n ie c h ę tn ie  p o d d a ją c  s ię  u ś c i s k o m  
c io tk i .

D z ie c iń s tw o !  ś w ie tn y  lo s d o s ta ł c i s ię w  u -  
d z ia le , m o ja  d r o g a , w s z y s tk ie  p a n n y  c i z a z d r o s z ­
c z ą . C o  d o  m n ie , j e s te m  z a c h w y c o n a  tw o im  t a k ­
t e m  i r o z s ą d k ie m ; s p e łn ia ś  n a jd r o ż s z e  n a s z e n a ­
d z ie je . N ie d a r e m n o  k r e w  W o r th in g to n ó w  p ły n ie  
w  tw o ic h  ż y ła c h .

—  P o s tą p i ła m  b a r d z o  r o z s ą d n ie , j a k  m ó w is z  
c io tk o  —  z  w e s tc h n ie n ie m  r z e k ła A lic ja  —  c z y  
ty lk o  p r z y n ie s ie  m i to  s z c z ę ś c ie . . .

—  Ż a r tu je s z  c h y b a  m o je  d z ie c k o . Z  j e d n e j  
s t r o n y  u b ó s tw o , b r a k  w y g ó d , u p o k o r z e n ie i w y ­
g n a n ie , g d y ż  n ie  m o g ę  c i t a ić , ź e o jc ie c b ę d z ie  
m u s ia ł o p u ś c ić  n a  j a k iś  c z a s A n g lję ; z d r u g ie j  
s t r o n y  b o g a c tw o , ś w ie tn e s ta n o w is k o , ty tu ł , n ie  
l ic z ą c p ię k n e g o  i m ło d g o m ę ż a . C z y ż  m o ż n a  
b y ło  w a h a ć  s ię  w  w y b o r z e  ?

—  M a s z  s łu s z n o ś ć , c io tk o  M a łg o r z a to , a  j e ­
d n a k  w  m o im  w ie k u  m a r z y s ię  o c z e m ś  in n e m  
n iż  m a ją te k  i s ta n o w is k o ; p r a g n ę ło b y  s ię s e r c a ,  
u c z u c ia ,  a  n a  to  r a c h o w a ć  n ie m o g ę . . . N ie  k o ­
c h a m  lo r d a  H a r c o u r t .

—  Z  c z a s e m  g o  p o k o c h a s z . . . A le p r z y z n a j 4 
ź e  m a d a m e  G ilb e r te  d o t r z y m a ła  o b ie tn ic y —  r z e ­
k ła  h r a b in a , s p ie s z n ie  z m ie n ia ją c p r z e d m io t r o z ­
m o w y , k tó ra  z a c z y n a ła  p r z y b ie r a ć  o b r ó t n ie b e z ­
p ie c z n y  —  tw ó j k o s t ju m  j e s t s z c z y te m g u s tu  i  
d o s k o n a ło ś c i . J a k  ś l i c z n ie  w y g lą d a  t e n h a f t n a  
r ó ż o w y m  a t ła s ie ! A  t e  s z n u ry  p e r e ł j a k  u r o c z o  
o d b i ją ją  o d  b łę k i tn y c h  d r a p e ry j .

—  T a k , ł a d n y  k o s t ju m — o b o ję tn ie  p r z y z n a ­
ł a  A lic ja  —  z  p r z y je m n o ś c ią  j e d n a k  z r z u c ę  z  s ie -  

b ie je  p o ż y c z a n e k le jn o ty . P r z y n a jm n ie j , j a k o

Odznaczenie Greckie.
D y r e k to r T a r g ó w  P o z n a ń s k ic h , p .  M .  K r z y -  

ż a n k ie w ic z , z o s ta ł  o d z n a c z o n y  g r e c k ie m  k r z y ż e m  

s r e b r n y m  o r d e iu „ Z b a w ic ie la ” z a  z a s łu g i , p o ­

ło ż o n e "  d la  r o z w o ju  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  p o l ­

s k o -g r e c k ic h .

Defraudacja w gdańskim urzędzie 

podatkowym.
G d a ń s k . W  g d a ń s k im  u r z ę d z ie p o d a tk o ­

w y m  o d k r y to  n a d u ż y c ia n a  s u m ę  4  ty s . g u l ­

d e n ó w . W e d łu g  w s z e lk ic h  d a n y c h  w y s o k o ś ć  

k w o ty z d e f ra u d o w a n e j j e s t o w ie le  w ię k s z a .  

N ie p o d o b n o n a r a z ie s tw ie r d z ić d o k ła d n ie  

s ta n |s p r a w y . U r z ę d n ik , k tó r y d o k o n a ł ty c h  

n a d u ż y ć , z m a r ł  n ie d a w n o .

Zagarnięcie nafty rosyjskiej przez Amerykę
M o s k w a . P r z e d k i lk u d n ia m i r o z p o c z ę ła  

d z ia ła ln o ś ć  w  B a tu m  n o w a  r a f in e r ja  n a f ty , z b u ­

d o w a n a  p r z e z  S ta n d a r d  O il C o m p a n y . P o  r a z  

p ie rw s z y  o d  r o k u  1 9 1 4  p r z y b i ły  d o  p o r tó w  m o ­

r z a  C z a r n e g o  o k r ę ty  h a n d lo w e .

Do naszych GzylelniKów.
Miesiąc sierpień ma się ku schyłkowi.

• N a d c h o d z ą j e s ie n n e d n i , k tó r e z n o w u  t r z y ' 
m a ć  n a s b ę d ą  w  d o m a c h w ie c z o r a m i. G d y  n a  
d w o r z e d e s z c z l e je , g d y  w s c h o d n ie i p ó łn o c n e  
w ic h r y  s w e  d z ik ie z a w o d z ą  t a ń c e , w ó w c z a s t a k  
d o b r z e  c z u je m y  s ię  w ś r ó d  s w o ic h , w ś r ó d  r o d z in y .  
N ie r a z  w ó w c z a s b r a k  t e m a tu  d o  r o z m o w y . D o ­
b r e  p is m o  s ta je  s ię  w  t a k ie w ie c z o r y  n ie o c e n io ­

n y m  p r z y ja c ie le m .
P a m ię ta jm y z a te m  w s z y s c y , b y  n a  m ie s ią c  

w r z e s ie ń o d n o w ić n ie ty lk o  p r z e d p ła tę  z a  p is m o  

n a s z e , l e c z b y  j e  t a k ż e p o le c a ć w ś ró d s w o ic h  

z n a jo m y c h .
I m  w ię k s z e  p o s ia d a ć b ę d z ie m y  k o ło  C z y te l­

n ik ó w , t e m  w ię c e j s ta r a ć  s ię b ę d z ie m y  m o g li o  
s ta łe  u le p s z e n ie p is m a . W  k a ż d y m  d o m u p o l ­
s k im  i k a to l ic k im , p r a g n ą c y m  m ie ć  p is m o  n ie p a r ­
ty jn e  a  s z c z e r z e  n a r o d o w e , p o w in ie ń  s ię  z n a le ś ć :  
„Głos Wąbrzeski".

—  W  jesieni wszyscy mają więcej 
wolnego czasu, gdyż zbliżają się dłu­
gie wieczory. T a k ż e  c z a s  t e n  z a p o w ia d a  s ię  
n a d z w y c z a j in te r e s u ją c o .  N a  w k a r ta ł  j e s ie n n y  p r z y ­

p a d a  k o n ie c  k a d e n c j i s e jm o w e j , n a le ż y  s ię  z a te m  
s p o d z ie w a ć  n o w y c h  w y b o r ó w  d o  I P e jm u  i S e n a tu .

C h c ą c o  w s z y s tk ie m  b y ć p o in fo r m o w a n y m ,  
n a le ż y  z a w c z a s u  p o m y ś le ć  o  g a z e c ie , k tó r a  s z y b ­
k o  i o b s z e r n ie in f o r m u je o w s z y s tk ie m , c o s ię  
d z ie je  w  k r a ju  n a s z y m  i n a  ś w ie c ie . —  T a k ą  g a ­
z e tą j e s t n a s z „ G ło s W ą b r z e s k i" , k tó r y n a le ż y  

z a a b o n o w a ć .
Do 25 sierpnia przyjmują listowi 

p r z e d p ła tę  n a  m ie s ią c w r z e s ie ń . N a s z y c h  S z a n .  
C z y te ln ik ó w  p r o s im y , a b y  n ie  ty lk o  s a m i o d n o ­
w il i p r z e d p ła tę  n a  „ G ło s ” , a le  b y  k a ż d y  z a c h ę c a ł  
in n y c h  d o  z a a b o n o w a n ia n a s z e g o  c z y s to  p o m o r ­
s k ie g o , k a to l ic k ie g o , n a r o d o w e g o b e z p a r ty jn e g o  

p is m a .
A b o n a m e n t  n a  w r z e s ie ń  w y n o s i ty lk o  1 ,7 0  z ł . ,  

ju ż  z  o d n o s z e n ie m  w  d o m  p r z e z  l i s to w e g o . P r o ­
s im y  n ie z w le k a ć  z  o d n o w ie n ie m  p r z e d p ła ty  n a  
k o n ie c  m ie s ią c a , a b y  o t r z y m y w a ć  r e g u la rn ie  n a s z e  

p is m o  z  p o c z ą tk ie m  w r z e ś n ia .
Czytajcie, rozpowszechniajcie i 

jec?^F*icie nowych Czytelników „Gło­
sowi Wąbrzeskiemu".

l a d y  H a r c o u r t , b ę d ę  m o g ła n o s ić m o je w ła s n e  

k o s z to w n o ś c i .
—  J e s te ś b a r d z o  z m ę c z o n a ; id ź  s p o c z ą ć  m o ­

j a  d r o g a .
—  J e d n o  s ło w o  j e s z c z e , c io tk o  —  r z e k ła  p o ­

w a ż n ie  p ię k n a  p a n n a  —  o jc ie c  b a r d z o ź le w y ­
g lą d a ; c z y  m u  s ię  s ta ło  j a k ie  n o w e  n ie s z c z ę ś c ie ?

—  K a p i ta n  R ic h a r d  n a le g a  o  z w ro t  k i lk u  ty ­
s ię c y  f u n tó w , in n i w ie r z y c ie le  t a k ż e  s ię d o p o m i ­
n a ją  o  s w o je  p ie n ią d z e , d o s y ć , ż e  b ie d n y o jc ie c  
w  c ię ż k ic h  j e s t k ło p o ta c h . A le n ie m a r tw  s ię  
m o je  d z ie c k o , ty  j e d n a  m o ż e s z  g o  u r a to w a ć  ; p o  

tw o im  ś lu b ie  w s z y s tk o  d o b r z e  s ie  u ło ż y .
—  P o c o  o jc ie c  j e d z ie  d o  L in c o ln ?  —  z a p y ­

t a ła  z  o b a w ą  A lic ja .
C h c e  s ię  u ło ż y ć  z R ic h a r d e m , a le r ę c z ę , ż e  

z n ó w  g r a ć b ę d z ie ; t a n ie s z c z ę s n a n a m ię tn o ś ć  
n a d  w s z y s tk ie m  u n ie g o  p r z e w a ż a . . . I d ź  s p a ć ,  
m o ja  d r o g a , o b y d w ie u p a d a m y  z e z n u r z e n ia  . . . 

D o b r a n o c . .
P a n n a  W o r th in g to n  w o ln y m  k r o k ie m  w s tę p o ­

w a ła  n a  s c h o d y  w io d ą c e  d o  j e j a p e r ta m e n tu , u -  
r z ą d z o n e g o  z  w y tw o r n o ś c ią  i p r z e p y c h e m . O d ­
p r a w i ła  p o k o jó w k ę , r z u c i ła s ie  n a f o te l i s k ło ­
n iw s z y  g ło w ę ,  z a s ło n i ła  o c z y  r ę k a m i.

S e r c e  j e j c ię ż k ą  w  t e j c h w il i s ta c z a ło  w a lk ę .  
P o m im o  d u m y , A lic ja , p o d o b n ie  j a k  k a ż d a  m ło ­
d a  d z ie w c z y n a  r o i ła  o  s z c z ę ś c iu !  m iło ś c i ,  o  s ło d ­
k ic h  w z r u s z e n ia c h  p o d z ie la n e g o  u c z u c ia , o  ty m  
j e d y n y m , w y b r a n y m  w ś ró d ty s ią c a , k tó r y  m ia ł  
p o s ią ś ć  j e j s e r c e . T e r a z  t r z e b a  s ię  b y ło r o z s ta ć  

z  c z a r o w n e m i s n a m i m ło d o ś c i , z a p o m n ie ć u łu d ­
n y c h  m a rz e ń  i z  n ie u b ła g a ln ą p o g o d z ić r z e c z y ­
w is to ś c ią .

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i . )



Otoarcie Oystsey i Zjazd
Chełmno 21. VIII. 27.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
O d sam ego rana m iasto przybrało w ygląd  

św iąteczny . R annym  pociąg iem  przyby li delega­
ci na zjazd , sędziow ie W ystaw y oraz liczna  
pub liczność . O  godz. 8-m ej odby ło się przyw i­
tan ie gości. N a zjazd przyby li przedstaw icie le  
W ojew ody , naczeln ik w ydzia łu d la  hand lu  i prze ­
m ysłu p . C elichow sk i i radca tegoż w ydzia łu p  
B arciszew sk i, im ien iem R zem iosła prezes Izby  
R zem ieśln iczej p . dyr. G robelny , syndyk B iszoff, 
im ien iem  prasy  przedstaw icie le D zienn ika  B ydgo ­
sk iego , G ońca N adw iślańsk iego , S łow a P om or­
sk iego , G łosu P om orsk iego , R zem ieśln ika , G łosu  
W ąbrzesk iego , i N adw iślan ina . rów nież  by li obec ­
n i przedstaw icie le se jm u , delegacje w szystk ich  
T ow arzystw S am odzie lnych R zem ieśln ików na  
P om orzu . Z w iązek K ato lick ich  S tow arzyszeń re ­
prezen tow ał genera lny sek re tarz ks. Ż ynda.

O  godz 9-te j odby ło  się uroczyste  nabożeństw o  
w  kościele farnym  oraz  pośw ięcen ie  now ego S ztan ­
daru T o  w . S am odz. R zem . w  C hełm nie , k tó re w  
tym  w łaśn ie roku obchodzi 60-lec ie sw ego is tn ie­
n ia . P o skończonem nabożeństw ie udał się po-

Pogrzeb ś. p. wojewody Manteuffla.

W  ub . sobo tę o godz. 9-ej rano , przyby ły  
do W arszaw y zw łok i ś. p . w ojew ody k ie leck ie­
go M anteu ifla .

N a dw orcu oczek iw ali przedstaw icie le rzą ­
du , in sty tucy j spo łecznych oraz delegacje  z w o ­
jew ództw a k ie leck iego.

P o złożen iu trum ny na karaw an ie  rozw inął  
się żałobny kondu k t, k tó ry  ruszy ł u licam i : M ar­
szałkow ską, K ró lew ską, K rakow sk iem P rzed ­
m ieściem  do kated ry św . Jana .

T u, przy zw łokach , odpraw ione zosta ło  
przez J. E . b iskupa k ie leck iego , ks. O sińsk iego  
żałobne nabożeństw o , na k tó rem obecn i by li 
m in istrow ie: gen . S kładkow sk i, N iezaby tow sk i, 
M eysztow icz  i  Ju rk iew icz , w icew ojew oda w arsz . 
Ł opatto , w ojew . pom orski M łodzianow sk i, no ­
w ogródzk i B eczkow icz , kom isarz rządu m . st. 
W arszaw y , przedstaw icie le w ojskow ości i t. d .

P o  nabożeństw ie  nastąp iła  eksportac ja  zw łok  
na cm en tarz P ow ązkow sk i.

Bezrobocie na Pomorzu.

B ezrobocie  na  P om orzu  w  stosunku  do  poprze ­
dn iego tygodn ia zm niejszy ło się o 23 osoby , 
przyczem obecn ie bezrobocie przedstaw ia się  
w  obw odach P aństw ow ych U rzędów  P ośredn i­
ctw a P racy  następu jące:

P . U P . P . T oruń 845 , P . U . P . P . T czew  
116 , E kspozy tu ra P . U . P . P . C hojn ice 20 , 
P . U . P . P . W ejherow o  173 P . U . P . P . G ru ­
dziądz 722 —  razem  1876 bezrobotnych .

Tajemnicza przesyłka.

W arszaw a. D uże zainteresow anie w yw o ­
ła ło w W arszaw ie odkrycie na poczcie prze ­
sy łk i ze stref zagran icznych , k tó re j zaw artość  
określona by ła , jako pop io łek . P o o tw arciu  
przesy łk i urzędn icy celn i znaleźli m etalow ą pu ­
szkę z nak le joną kartką: P op io ły M arji U la- 
sińsk ie j zm arłe j dn . 19 . 5 . 1927 r. w  N ow ym  
Jo rku . P rzesy łka by ła adresow ana do F ran ­
ciszka  S łuszew sk iego  w  Z akroczym iu  ko ło W ar­
szaw y . T ajem niczą przesyłkę op ieczętow ała

Z wycieczki Polskiego Tow. 
Krajoznawczego oddział Tornń.

A  czy znasz ty , bracie m łody ’ 
T w oje ziem ie , tw o je w ody?  
Z czego słyną , kędy g iną , 
W  jak im  kraju .......... ?

Z tak iem  zapy tan iem  zw raca  się W incen ty  
P ol do P olaków  w  sw ym u tw orze p t. „P ieśń o  
ziem i naszej* . —  W ielu m oże, chcąc odpow ie ­
dzieć na to py tan ie tw ierdząco , w yruszy ło z  
sw ych osied li, z m iasteczek i m iast w strony  
b lisk ie i dalekie , aby poznać te ziem ie i te w o ­
dy P olsk ie, ich h isto rje pow stan ia oraz baśn ie  
i legendy jak ie snu ją się w śród m ieszkańców  
danej części P olsk i.

A le z w iększem poży tkiem w prow adzone  
zosta ły słow a W incen tego P ola w  czyn przez  
te jednostk i, k tó re dały podw aliny  tow arzystw u  
k tó re m a za cel —  poznać sw ój kraj —  T ow a­
rzystw u  K rajoznaw czem u. I pow sta ły  na  obsza ­
rze R zeczypospolite j liczne p laców ki T ow . K ra ­
joznaw czego , o k tó rych celu  już pow yżej w spo ­
m niano . N a P om orzu  is tn ie je  P olsk ie T ow . K ra ­
joznaw cze oddzia ł G rudziądz i oddzia ł T oruń .

T en ostatn i (o k tó rego dzie jach w ycieczk i 
do Z akopanego chcem y  p isać) urządził w  ciągu  
roku  zeszłego  oprócz  m niejszych  —  w ycieczkę  do  
W ilna. W  roku b ieżącym , zaś staran iem  tegoż  
T ow arzystw a urządzono w ycieczk i krajoznaw ­
cze po P om orzu , odw iedzając m iędzy innem i 
W ąbrzeźno , N iedźw iedź, G olub , K ow alew o, R a ­
dzyń . Jako d łuższą w ycieczkę pro jek tow ano  
w ycieczkę do K rakow a, W ieliczk i, O jcow a, Z a ­
kopanego  i C zęstochow y. U dział w  w ycieczce  
zg łosiło 25 osób , z k tó rych to pew na część z

Rzemieślniczy d  Chełmie.
chód z ork iestrą T ow . W ojaków  na zebran ie ju ­
b ileuszow e do S trzeln icy .

Z ebran ie zagaił m iejscow y prezes p . Z blew - 
sk i, w ita jąc w szystk ich obecnych , proponu jąc na  
m arszałka zebran ia prezesa Z w iązku  T ow . R zem . 
p . dyr. G robelnego . —  N astępn ie p . radca N ow i­
ck i odczy ta ł h isto rję „D zia łalności T ow arzystw a  
S am odzie lnych R zem ieśln ików w C hełm nie w  
ub ieg łym  60-cio lec iu” . Z ebran i w ysłuchali h i- 
sto rji w  w ielk im  skup ien iu .

O  godz. 2 w po ł. odby ło się o tw arcie w y ­
staw y przez p . naczeln ika C elichow sk iego . K ró t­
ko przed o tw arciem  przem ów ił prezes kom ite tu  
ks. M arcinkow sk i oraz p . naczeln ik C elichow sk i, 
k tó ry ob jaśn ił znaczen ie tak ie j w ystaw y .

P rzez cały dzień pub liczność siln ie zw iedza­
ła w ystaw ę. K om ite t sędziow sk i p iln ie przez  
cały dzień ocen ia ł prace uczn iow sk ię .

Izba R zem ieśln icza m ianow ała przew odn i­
czącym grona sędziów  p. Bolesława Szczukę 
z W ąbrzeźna.

(S zerszy op is w ystaw y z  pow odu  braku m iej­
sca podam y w  przyszłym  num erze. R ed).

po licja do dyspozycji w ładz, k tó re zadecydu ją  
o je j lo sach .

Pożary nad Rywjerą.
P aryż . W edług pob ieżnego szacow an ia  

sp łonęło oko ło 8000 hałasów , P ięć osób z w si 
F anneron zag inęło . N ow y pożar lasów  pow sta ł 
w górach C heron oko ło 15 km  na pó łnoc od  
G rasse . Z niszczy ł on k ilkanaście hek tarów . 
O koło 600 żo łn ierzy , znajdu jących się na m a ­
new rach w pob liżu N in i, nadciągnęło na m iej 
see pożaru . W szyscy żo łn ierze z B oulogne  
w ym aszerow ali na m iejsce n ieszczęścia . N a  
K orsyce szkody w ynoszą 10 m iljonów  franków .

Runięcie głazu na tor kolejowy,

C zortków  W schód . M ałop . T uż po przejściu  
pociągu osobow ego z T arnopo la do Z aleszczyk ,  
stoczy ł się z 80-m etrow ej w ysokości z  ogrom nym  
huk iem  na to r ko lejow y w  od leg łości k ilkunastu  
m etrów  od stacji C zortków  ogrom ny  g łaz  w apien ­
ny , ob ję tości 60 m tr. sześć . W ypadek ten m iał 
m iejsce w  chw ili, gdy pociąg znajdow ał się na  
stac ji C zortków . W  pociągu , k tó ry cudem  n ie ­
om al un iknął katastro fy znajdow ało się przeszło  
150 pasażerów . N a m iejsce w ysłano  natychm iast 
robo tn ików ko le jow ych , k tó rzy rozsadzili g łaz , 
w ym ien ili zn iszczone szyny na now e, tak iż w  
p ią tek  po po łudn iu uruchom iono już na lin ji nor­
m alną kom unikację .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dn ia 22 sierpn ia 1927 r.

— Pierwszym rycerzem Z w iązku B ractw  
S trzeleck ich na R zeczpospo litą P olską m ianow a­
ny został brat Rogowski z W ąbrzeźna.

B ractw u S trzeleck iem u z W ąbrzeźna sk łada ­
m y z te j okazji życzen ia , że w gron ie ich braci 
znajdu je się doskonały strze lec , k tó ry przy kon- 
kurencyjnem  strzelan iu po trafił zdobyć tak za ­
szczy tny ty tu ł —  czem  przyczyn ił się do uśw ie ­
tn ien ia im ien ia B ractw a S trzeleck iego  w  W ąbrze­
źna. (R ed .) 

pow odu w ażnych sp raw , w w ycieczce udzia łu  
brać n ie m ogła . D niem w yjazdu by ł w torek  
2 sierpn ia, w  k tó ry to dzień  zaczęli  się  zjeżdżać  
do T orun ia członkow ie z B ydgoszczy ,  G rudzią ­
dza, K ow alew a i W ąbrzeźna. P unk t zborny  —  
dw orzec T oruń  —  P rzedm ieście . S tąd  udano  się  
o godz. 18 w iecz . pociąg iem  w  k ierunku Ł ow i­
cza . Z aznaczyć w ypada że D yrekcja K olei 
udzie liła uczestn ikom w ycieczk i zn iżek ko le jo ­
w ych na b ile ty , a odnośne stacje specja lne  prze ­
dzia ły  w  w agonach . K ierow ał w ycieczką  w  m iej­
sce  prezesa p . m ajora  inż . L eśn iew sk iego , k tó ry  z  
pow odu  w ażnych  sp raw  w  w ycieczce te j udzia łu  
brać n ie m ógł, p . .F ranciszek  R ękosiew icz z T o ­
run ia urzędn ik D yrekcji L asów P aństw ow ych  
oddzia ł rachuby .

P ociąg ruszy ł punk tualn ie o godz. 18-tej. 
W  w agon ie p ierw szą czynnością po rozlokow a­
n iu  się  by ło  zapoznan ie  się w ycieczkow ców . H u ­
m or z pow odu pełnej k ieszen i i n iedoznan ia  
żadnych przykrych w rażeń — w yśm ien ity . 
Ś piew , w eso łość i rozm ow y ukracały jazdę do  
Ł ow icza —  p ierw szego m iejsca przesiadan ia . 
W  Ł ow iczu czekan ie na spóźn iony „pocięgie l**  
do S kiern iew ic . P ierw szy o to w ypadek , k tó ry  
zdo ła ł zm ien ić dobry hum or 16-tu w ycieczkow ­
ców w narzekan ia . P rzybycie na stac ję w  
S kiern iew icach pow iększy ło rozpoczęty  łańcuch  
zaw odów . —  P ociąg w  k ierunku K rakow a —  
od jechał.

A le zn iechęcen ie n ie  trw ało  d ługo . P om ysło ­
w ość bow iem k ierow nika w ycieczk i p . R ęko-  
siew icza —  św ieciła tryum fy . C ała „paczka"  
w ycieczkow ców , za radą k ierow nika , u lokow a­
ła się w  przedzia le pociągu posp iesznego i ja -

— Jeszcze jeden dowód zgubnych skut­
ków pijaństwa przyn iosła nam  noc z sobo ty  na  
n iedzie lę . Jadący do  pociągu w  w spom nianą  noc 
tram w aj najechał na leżącego przy drodze z rę ­
ką na szynach tram w ajow ych n ie jak iego L isew ­
sk iego z D obrzyn ia n . D rw ęcą, kalecząc m u g ło ­
w ę i odcinając k ilka palców u ręk i. G ość ów  
w  n ie trzeźw ym stan ie w idoczn ie n ie zdo ła ł zna ­
leźć d la sieb ie odpow iedn ie jszego m iejsca nocle ­
gow ego od row u u licznego —  a szyny praw do ­
podobn ie obrał sob ie jako poduszkę S tało się  
to na zakręcie drog i traw m ajow ej n iedaleko re ­
stau racji p . P rzyby lsk iego  oko ło  G łów nego  D w oi  ca .

P ow yższe zdarzen ie n iech będzie przestrogą  
d la tych w szystk ich , k tó rzy za g łęboko zag ląda ­
ją w  k ie liszek , bo n ie w iedzą dn ia , an i m iejsca , 
gdzie ich podobne n ieszczęście spo tka 5 m oże.

— Rozprawa Sadu Ławniczego w dn iu  
10 sierpn ia . P rzew odn iczący  N aczeln ik  p . P aszk ie ­
w icz. S kazan i zostali: 1 . F eliks Ł ow ick i z N ie­
dźw iedzia o w ykroczen ie —  uw oln ien ie , 2 . M eta  
bch lader z W ąbrzeźna o w ykroczen ie § 367 uk . 
15 zł. grzyw ny, 3 . A nton i R osm us z M ichałek o  
w ykr. —  uw oln ien ie , 4 . L udw ik  M uraw sk i z W ąb ­
rzeźna o w ykr. 5 zł. grzyw ny , 5 . Józef R aukow -  
sk i z K urkocina o w ykr. 5 zł. przyw ny , 6 Jan  
E rdm an z W ąbrzeźna o w ykr. 3 i 2 zł. grzyw ny , 
7 . M ichał K w iatkow sk i D obrzyń o w ykr. 10 zł. 
grzyw ny , 8 . K azim ierz M alski z W ąbrzeźna o  
w ykr. —  uw oln ien ie .

— Grudziądz. (B rat przejechał na śm ierć  
brata). W  sobo tę , 13 bm . na szosie pod G rudzią­
dzem  nastąp iło zderzen ie m iędzy w ozem  a szybko  
jadącym  m otocyk listą. S ku tek zderzen ia by ł stra ­
szny . K olo w ozu ta rgnęło W ódkow sk iego z m o ­
tocyk lu , łam iąc trzykro tn ie nogę i rzucając n ie­
szczęśliw ego  praw dopodobn ie siln ie o ziem ię .

Jadący w ozem by ł przypadkow o rodzonym  
bratem  w ym ien ionego , udającym  się z G rudziądza  
do dom u rodzic ie lsk iego , skąd w łaśn ie w racała  
ofiara tak trag icznego jak się okazało w ypadku .

Z szed łszy z w oza, z przerażen iem rozpoznał 
sw ego brata, k tó ry by ł już n ieste ty bez duszy. 
I zaw iózł brata sw ego z pow ro tem do rodziców ,  
k tó rych on codop iero opuścił zdrów i w esó ł —  
już m artw ego . O jciec w tak trag iczny sposób  
zm arłego syna zaw iózł do szp ita la m iejsk iego w  
G rudziądzu o . p . W ódkow sk i pozostaw ił w  sm ut­
ku zrozpaczoną żonę, z k tó rą dop iero  oko ło 1 i pó ł 
roku by ł żonaty . P rzyczyny w  sku tkach sw ych  
tak strasznego w ypadku należy szukać praw dopo ­
dobn ie w  n ieośw ietlen iu tak m otocyk lu  jak  i w ozu .

— Lubicz toruński. (M orderstw o). U bie­
g łe j n iedzie li została w ieś L ubicz w  pob liżu T o ­
run ia zaalarm ow ana  straszną w iadom ością . O tóż  
w  pob liżu w si na szosie w iodącej do  T orun ia zo ­
sta ł zab ity A nton i R afalsk i, przez A dam a P ola-  
now sk iego , podczas gdy  A leksander  R afalsk i, sier­
żan t 4 pu łku lo tn ików  w T orun iu odn iósł cięż ­
k ie rany w  w alce z M arcinem  S łom ianym . W e­
d ług tw ierdzeń św iadków  obaj R afalscy  m ieli po*  
rządn ie w  czub ie i zaczep ili obu  przechodzących  
P olanow sk iego i S łom ianego , k tó rzy dąży li na  
odpust do K ościo ła w D obrzejew icach w  pow . 
lipnow sk im , przyczem sp raw a w zięła tak trag i­
czny obró t. Z ab ity R afalsk i m iał przed  śm ierc ią  
jeszcze  ty le siły , iż czo łgał się  kaw ał drog i w  g łąb  
lasu . Z  pow odu jednak ogrom nego up ływ u  krw i 
z rany w  udzie praw ej nog i, k tó rą zadał m u P . 
nożem  k ieszonkow ym  nastąp iła  n iebaw em  śm ierć .

zda —  gon ić pociąg  osobow y, k tó ry doścign ię to  
w  C zęstochow ie . Jazda obciąży ła budżet w y ­
cieczk i o przeszło  40  zł. C iężka to stra ta... P ier­
w szą noc spędziliśm y w ięc w  w agon ie lub na  
dw orcach .

N ad ranem  zbudził w szystk ich g łos trąbk i 
k ierow nika w ycieczk i.

B yła to stac ja K rzeszow ice —  trzeba w y ­
siadać. N a stacji oczek iw ały w ycieczkę um a ­
jone pow ózk i, k tó rem i po przyw itan iu w yciecz ­
k i przez p . D yrek to ra L asów Ł ęczyńsk ich  hr. 
P otock ie j p . W acław ika, daw n . dyr. L asów  P ań ­
stw ow ych w  T orun iu , udano się do T ęczynka. 
Jechaliśm y drogą w prost w yborną:

T ylko bardzo liczne w yboje , bardzo częste  
w strząśn ięcia przypom inały jadącym , że zaszła  
zm iana w  środkach lokom ocji. N areszcie  leccy  
(z pow odu w strząśn ień ) stanęliśm y w  ogrodzie  
p . dyrek to ra W acław ika, gdzie przyw itan iem  
d la nas —  by ły su to  zastaw ione  sto ły . —  P rzed  
jedzeniem jednak jak nakazu je etyka, trzeba  
by ło się należycie um yć. O czyszczen ie ubrań  
by ło osta tn ią czynnością przed posiłk iem . S to ­
ły , p iękn ie udekorow ane  w  kw iaty  i zie leń , roz ­
staw ione pod sk lep ieniem n ieb iesk iem  w  p ięk ­
nym  ogrodzie , obsiad ło całe sp ragn ione tak po ­
karm u jak i chw ilow ego w ypoczynku  tow arzy ­
stw o . Ś linka „szła“ każdem u (tak sądzę) na  
y^idok ciastek , przekąsek , krakow sk iej k ie łbasy  
i różnych innych  znakom itych  rzeczy . —  Z asłu ­
gą ? . H aliny W acław ikow ej jest, że sto ły tak  
su to by ły zastaw ione.

P o posilen iu się , w yruszono na czele z p . 
dyrek to rem W acław ik iem na zw iedzen ie ru in  
zam ku .

. (C iąg dalszy nastąp i)



C ała spraw a narazie pokryta  jest tajem nicą i do ­
piero śledztw o w ykaźe, jak w łaściw ie rzecz się  
m iała. N a niekorzyść R afalskich przem aw iała­
by ta okoliczność, iż podobno lubili z każdem  

zadzierać.
— G niew . (S trajk  rzeźników ). M ozę pierw ­

szy raz w Polsce, a szczególnie na Pom orzu, za- 
strajkow ali rzeźnicy i to gniew scy.M agistrat 
m iasta G niew u w idząc, że rzeźnicy śrubują ceny  
za m ięso w ieprzow e coraz w yżej, ustanow ił na  
sw em  posiedzeniu stalą cenę i to 1,80 zl za funt 
w ieprzow ego m ięsa. R zeźnicy na to „zastrajko- 
w ali“ . _  W obec tego m agistrat zlecił zająć się  
sprzedażą m ięsa w ieprzow ego handlarzow i p. Lie- 
tzow i z N icponi, który sprzedaje na rynku.

—  W iele. Tegoroczny drugi odpust na kal­
w arii w ielew skiej rozpocznie się w sobotę dnia  
27. sierpnia  o  godz. 2 po  poł. Zapraszam .serdecznie  
tak Przew ielebnych X . X . K onfratów jak i w ier­
nych. W  dniu 27. 8. pośw ięcone  będą 6 dalszych  
stacji D rogi K rzyżow ej. Stacje te są w ykonane  
prześlicznie przez artystów  rzeźbiarzy p. p. prof. 

D urka i Zelka z Torunia.
K s. W rycza proboszcz.

—  Starogard. (W ódka przyczyną śm ierci). 
N iejaki W ładysław  Jasnoch ze Sw arożyna  podpił 
sobie trochę w  Starogardzie, gdzie uskuteczniał 
zakupy, i udał się następnie row erem do dom u. 
Z pow odu zam roczenia nie jechał zupełnie pe ­
w nie i został potrącony przez sam ochód, przy- 
czem m usiał uderzyć albo głow ą o przydrożny  
kam ień, lub o sam ochód tak silnie, iż gdy go  
przew ieziono do zakładu Elżbietanek w Staro­
gardzie, niebaw em nastąpiła śm ierć. C iężka w i­
na spotyka szcfera, który w idząc nieszczęście, 
nie w ziął nieszczęśliw ego ze sobą, ty lko pozo ­

staw ił na szosie.

—  Starogard. (Z im ne  piw o pow odem  śm ier­
ci). Podczas ostatniej zabaw y Tow . Pow stań ­
ców  i W ojaków 19-letni Schróder zgrzany i spo ­
cony w ypił duszkiem szklankę zim nego piw a. 
N ie sądził, że ono będzie pow odem jego przed­
w czesnej śm ierci. W szelka pom oc okazała się  
bezskuteczną, a w kilka dni później nieszczę­

śliw y zm arł.

— BydgOSSCZ. (N apraw a m ostu na G ople). 
U rząd dróg w odnych w B ydgoszczy przystąpił 
do napraw y m ostu na G ople. R eperacje m ost i 
w ykonuje firm a bydgoska. M ost w zm iankow y  
stoi na tak kruchych podstaw ach, że  groził zaw a­
leniem . Podczas procesji B ożego C iała w r. b. 
policja była zm uszona z pow odu niebezpieczeń­
stw a publicznego przepuszczać ty lko partjam i po  

kilka osób.
—  K atow ice. C iekaw y w ypadek nagłego  

obłędu w ydarzył się w R ybniku. Znanem u  oby ­
w atelow i tam tejszem u śniło  się, że zm arły ojciec  
jego odw iedził go w tow arzystw ie djabła, przy- 
czem djabeł uderzył go żelazną rozżarzoną szta ­
bą. Przez kilka dni po tym dziw acznym  śnie  
chodził on nadzw yczajnie przygnębiony. 12 bm . 
zaś ogarnął go obłęd prześladow czy w tak sil­
nym stopniu, że m usiano go przew ieźć do szpi­
tala dla obłąkanych w Lublińcu.

—  K atow ice. (S traszliw a śm ierć) W  cyn- 
kow ni H uty Pokoju spadł, praw dopodobnie w  
chw ili zam roczenia um ysłu do basenu napełnio­
nego kw asem solnym , dozorca W ilk, ponosząc 
śm ierć na m iejscu. Zm arły pozostaw ił żonę i 

8 dzieci.
—  R ybnik. (N apad górnika na dyrektora  

kopalni). W  nocy z 13 na 14 b. m . górnik H o- 
nisch z C zerw ionki, pow iatu  rybnickiego dokonał

napadu na dyrektora kopalni D ębieńsko, inż. 
Jakubkiew icza i zadał m u trzy rany siekierą. 
H oniscka aresztow ano. Stan zdrow ia inż. Jakób-  
kiew icza jest bardzo ciężki.

—  Zakopane.. (T ragiczny w ypadek w Ta­
trach  ) R edaktor w arszaw skiej „D źw igni" arch. 
M ieczysław  Szczuka schodził bardzo trudną czę­
ścią południow ej ściany Zam arłej Turni. Tow a­
rzyszyli m u absolw ent gim nazjum ze Lw ow a R a- 
m ert i stud, politech. lw ów . W iechow icz. W  
pew nym m om encie R am ert zsunął się, pociąga ­
jąc za sobą Szczukę, który spadł z w ysokości  
około 60 m tr., ponosząc śm ierć na m iejscu. R a­
m ert natom iast spadł z  w ysokości, odnosząc lekkie  
obrażenie ciała, W iechow icz w yszedł z w ypadku  
bez szw anku. Pogotow ie tatrzańskie, które w y ­
ruszyło natychm iast na pom oc przez R ostokę, 
przew iozło zw łoki śp. bzczuki do kostnicy. . S. p. 
Szczuka należał do najznakom itszych turystów , 
to też śm ierć jego w yw ołała w kołach turysty-  
stycznych przygnębiające w rażenie.NMLKJIHGFEDCBA

N otow ania  gieldj  pledów  roln . w  P oznan ia
N otow ania oficjalne z dnia 19. V III. 1927^  

Za 100 kg. w  ładunkach w agonow ych  
Żyto now e  
Jęczm ień zw .
M ąka żytnia 70%  z w ork. stan. 
M ąka żytnia 65%  z w ork. stan. 
M ąka pszenna 65%  z w ork. 
O w ies, n.
O tręby żytnie  
O tręby pszenne  
Łubin niebieski

parytet Poznań.
37/ 0-38,00  
32  00-34,00  
57,50  -  59,00  
59,00-60  50  
00.00-00,00  
33,00-34,00  
25,00-26,00  
25,00-26,00

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego®  (B olesław  
Szczuka) W ąbrzeźno - Pom orze ulica M ickiew icza.
R edaktor odpow iedzialny A lfons Szczuka W ąbrzeźno —  

Za dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada.

rodzina

Poszukuje  się  m lodsz.

W ąbrzeźno, B ln lno , Sieraków , w sierpniu 1927

Eksportacja zw łok odbędzie się w czw artek o go ­
dzinie 9,30 z dw orca kolejki pow iatow ej, a następnie M sza  

św . żałobna i pogrzeb.

Józef D ettlaff 
z żoną i dziećm i.

D nia 21 bm . o godz. 3-ciej po poł. zabrała nam  śm ierć  
nieubłagana, po długiej i ciężkiej chórobie, opatrzoną Sa ­
kram entam i św . naszą najdroższą i nigdy niezapom nianą  
córkę, siostrzyczkę, praw nuczkę, w nuczkę, siostrzenicę  

•i kuzynkę śp.

leokaflii! Kalioi! NMffli!
w 19 w iośnie życia, o czem donosi w  nieutulonym  sm utku  

pogrążona

Podziękow anie.
W ielebnem u ks. M ów ińskie-  

m u, dzieciom  tu tejszej ochron ­
ki z Siostrą  na czele, oraz tym  
w szystkim , którzy w  jakikol­

w iek sposób przyczynili się  
do oddania ostatniej przysługi 

naszej kochanej córce śp.

B olon io

składam y serdeczne

B óg zap iać"

Dńewczw Szwie
um iejąca dobrze go-

tow ać potrzebna od  

1. IX . 1927 r.

A nna ?aszottw &

R zeźnictw o

suknie  dam skie  i ubio ­
ry dziecięce. H aftu ­

ję bieliznę itp .

W iad. w  eksp. G ł. W ąbrz.

Potrzebuję  
od  zaraz  lub  najpóźn. I.X .

dwupokojowe

mieszkacie
C zynsz  płacę  zarokzgóry  

Zgł. do adm . .G łosu®

D w a um eblow ane

(m odel 1927)

karetki i otw arte w ozy; tak  sa­

m o najnow sze m odele sam o ­

chodów „F ord“ i „C hevrolet"  

6 cylindrow e

E rsk ine-S ix"  „P ontiac"E ssex"  
na dogodnych w arunkach  

zaw sze na sprzedaż
Tel. 117 W olności 42 Tel. 117

O głaszajcie

b «Glosie U7ątirzesliim»

pomocnika pokoje Służąca
. . m oże sic zgłosić

m leczarskiego
Zgł. przyjm uje M leczar­

nia w Płużnicy

do w ynajęcia

W iadom ość w adm . 

„G ŁO SU W Ą B R Z"

m oże się zgłosić

Z. Ziółkow ska
M estw ina 8.

U m eblow any

pokój
z utrzym aniem  

dla I— 2 panów do  
1. IX . do w ynajęcia  
W iadom ość w adm

„G łosu W ąbrz..

I
Spi' w arsztatów , przedsięb iorstw i sk ładów  m iasta W ąbrzeźna i G oiub ia

38^ “ Poniżej w yszczególnione firm y gorąco polecam y uw adze naszych C zytelników i Przyjaciół przy robieniu zakupów .

Z W O
Hlacharstico

3an IDuranski
W ąbrzeźno ul. B ernarda  

polecasw ój  skład  por­
celany, lam p i sprzę­
tów kuchennych.

W ykonuje  w szelkie  
prace  blacharskie, in ­
stalacje w odociągów  
kanalizacje fachow o, 
szybko i po cenach  
przystępnych.

Warsztat MetbankzDy
m aszyn m leczarskich

K arol Schlader
W ąbrzeźno  

(obok dw orca kolejki eloktr.)

C entryfugi

„M ILEN A 44 
sprzedaje także na raty . 
U żyw ane centryfugi przyjm . 
do zam iany w zgi. do kupna

Jrogerje_______

■._____ __ _____ ■

K. Głowacki
C entralna D rogerja  

R ynek
Tel. 166 Tel. 166

poleca:

M ydła, św iece, oli­

w y i sm ary  do  m a ­

szyn —  farby, la ­

kiery i pendzle

।  1 K

ł D RO G ER IA  PO D LW EM { 
J W .- R om aszew sk i j 
I W ąbrzeźno * 
ł R ynek 2. Tel. 13. | 

I Poleca artykuły ap-1 
।  teczne, chem iczne, w a * 
• ta, bandaże chirurgi- J 
i czne, gum ow e, m ydła, ł 
t perfum y, krem y itp . i 
J A rtykuły fotograficz- J 
l ne, Przybory m alar-; 
।  skie, oliw y, sm ary, i 
t benzyna ;

Obuwie

B M A flO W SK I
W ąbrzeźno  

ulica B ernarda

N ajtańszy skład  
obuw ia. W ykonuje  
się w szelkie repa­
racje w krótkim  

term inie  i  po  um iar 
kow anych cenach.

JAJA MASŁO 

I DRÓB 
kupuje stale  

po najw yższych -cenach  

dziennych

Dom Elsportai 
E. G O ETZ  

W ąbrzeźno  
K olejow a 63  

Telefon 174

W irów ki (cen tryfugi)

A L F A -L A W

Q row ery i m aszyny y  

“ do szycia R  

» poleca na dogodnych •»  
i] w arunkach  spłaty  oraz [1  
¥ W SZELK IE C ZĘŚC I ®  
fl po  cenach  najniższych J  

Q JA N K O Z Ł O W SK I Q  

R K O W A L E W O Pom . R  
V , ul. T oruńska 20  )ę .

■>C5iC3C3K>C>C>CB

Feliks  K iim aszka  
m istrz kuśnierski 

W ąbrzeźno, telefon 11

Poleca sw ój skład ar­
tykułów  m ęskich, tow a­
ry krótkie i konfekcja.

W łasna pracow nia fu ­
ter i czapek dla tow arz.

T u do nabycia

znaczki i w eksle
K asy Skarbow ej

Polecam  m ój 

salon fryzjerski 
Szan. Publiczności całej 

okolicy.

O bsługa rzetelna i w zór.

Specja lne strzyżen ie a la  
garconne

U w aga: K ierow nictw o  
zakładu spoczyw a  w  do ­
św iadczonym fachow cu  
który pracow ał w w ię­

kszych m iastach.

Salon Iry ijersk l
F i s c h , R ynek 24

Przetarg przymusowy
D nia 24 bm . o godz. 10-tej przed  poł. 

sprzedaw ać będę za gotów kę w W roniu  

pow . W ąbrzeźno u hr. A lvensleben

szafę żelazny
L itw in, komornik sądowy w Golubiu 

w  z. kom ; sąd. w W ąbrzeźnie

Al — 1_ rzuconą na p. E d-

O  K B  O  R  O  O  m unda  s^ m an- 
sk iegO niniejszem  

odw ołu ję
O lga  T im m , M ałe R adow iska

Poszukuję od  1.9. 27. 

służącej 
z dobrem i św iadec­
tw am i i poleceniam i. 
Znajom ość kuchni 

pożądana.

Inżyflierow a  flo  w acK a

ul. W olności 64


